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Jutro, SŚ. Eucharjusza i  Leona BB.

-  J u t ro , ja k o  w C zw artek  p o p rzed za jący  N iedzi g 
Zapustną, w K oście le  S go K a z im ie r z a , n a r o w e m  
Mieście, od p raw iać  się b ęd z ie  c a ło d z ie n n e  N a b a łe n  
stw o O dpustow e d la  u czczen ia  N . S A K R A M E N 1U .

i ’. W sk u tek  najpoddanniejszego doniesienia N aj­
jaśniejszem u Pauu przez Jenerał-Feldm arszałka N a­
m iestnika w Królestwie, o wynurzeniu przez miB 
szkańców tutejszego kraju, którzy otrfym ali wspa 
cie z Naj m iłości wiej udzielonej sumy 200,000 rab , 
na rozdanie poszkodowanym, z powodu wylewu .n e ta  
W islv — uczuć wdzięczności za ulżenie poniesionych
p r z e z ’ n ieb  s t r a t ,  ja k  rów nież  0 H ^ t  w l S L  
z te g o  pow odu n a jp o d d an n ie jszy m  a d re s  e ^ o ś c i a n  
em in v  M achcińsk ie i. w Pow iecie G o rn o -K a lw ary jsk im , 

:  S  ndzigCZDOŚCi z .  o k azzm ,
ł m  S - W  & » . " * *  ra c z y ł w spom nw ne
do n ies ien ie  p r zychy ln ie  p rzy jąć . (D z. W.)

-  Najwyższy Ukaz, z dnia 31go Grudnia 1868 r., 
nadający Baronowi Piotrowi Offenbergowi, posiada­
czowi majoratu Kidule, w Powiecie Władysławowskim, 
w takież posiadanie folwark Bagrany, w Powiecie 
Marjampolskim, i część lasu z Leśnictwai Szlanow^-
skiego, zamieszczony był w Nrze 28 ^ W a m ^ D n ie  . .

— M a g is t r a t  M ia s ta  W a r s z a w y .— Niegdyś Wawrzyniec 
Józet Zacharkiewicz, Członek Warszawskich D epartam en­
tów Rządzącego Senatu, testamentem własnoręcznym w dniu 
8 (20) Grudnia roku 1848 sporządzonym, między lunemi 
legatami przeznaczył procent od summy rs- , , .
ruchomości w Warszawie pod liczbą 1778 *, hypotecznie 
zabezpieczonej, na rzecz kucharek i lokai wyznania chrze­
ścijańskiego, w mieście Warszawie cehijącyc^w iernością 
i  dobrem sprawowaniem się. Testator w f a r  0
wiązki kucharek i lokai tak  określa: Do ubiegania się o n a - 
grodę będą mieć prawo nietylko ci, którzy noszą, nazwę 
lokai i w liberji chodzą, ale rowmez i ci BtałOTą * t« z y  
chociaż nie noszą liberji, ani nazwy lokai,. F ze. ^ . stu ; ^  
u osób mniej zamożnych, nietylko .obowiązki lokajskie, ale 
częstokroć i inne pracowitsze pełnią. Podobnież ma s ę r  - 
zumieć o kucharkach, że nietylko te będą miały prawo 
Ubiegać się o nagrody, które wyłącznie poświęcają się sa-

beda 7 nrncpntu rs 270 wynoszącego, corocznie w azien
% o J ózefa przyznawane i wypłacane ^będą^
pierwsza wielka rs. 150, druga rs. V ’ , , j j, i0kaio-
Sła nagroda wielka przyznaną b§d ^  ku^
wi, którzy przez la t 20 nieprzerwanie i nienagannie śluzy

*hy. Do nagród tych mają prawo ubiegać się wyłącznie 
kucharki i lokaje, z w yłączen iem  wszystkicb innyc , v
cych. Pierwszego roku po śmierci testa tors, sKoro się iun

dusz z procentu na przeznaczone nagrody uzbiera, ma być 
wypłacony samym kucharkom, drugiego samym lokajom,
i u t  następnie wiccznemi c z a s y .-O b o w .ą z e k  rozdzialu tych
nagród włożył testator na M ag istra tW i^ taW arszaw y.pod  
nrzewodnictwem Prezydenta Miasta. W edług powyższego 
Z z l d k u  w r“ku 1868  przypada kolej rozdziału wspommo- 
nych nagród między kucharki. Kandydatka chcąca ubiegać s . |  
o ich uzyskanie, winna przy podaniu do M agistratu m ia^a  
tutejszego dołączyć następujące dowody. . ) /  n ,
d z e n ia .- 2 ) Książeczkę legitym acyjną.-s) Świadectwo pana 
lub pani co do konduity, poświadczone co do tożsamości 
podpisu i rzetelności przez właściwego Komisarza Policji 
Wykonawczej i JW . Ober-Policmajstra M iasta Warszawy.—
4) Książeczkę służbową. W razie braku któregokolwiek 
z tych dowodów, kandydaci o ich uzupełnienie wzywani m e 
będą, i wprost jako niemający prawa ubiegać się o_ “ f-f 
dy w listę kandydatów zamieszczeni me będą. Termin do 
składania podań wraz z dowodami, wyznacza się ostateczny 
do dnia 26 Lutego (10 Marca) 1868  roku, p o ty m z a ś t e r -  
minie żadne podania przyjmowane me będą. Prośby poda* 
winę b jć  winny na stemplu właściwym, cen y ^ k o p ^ o .

-  Przyjechał do Warszawy: Tajny Radca Wille, 
Kurator Okręgu Nauk: Warsz:, z P ło c k a ;-  wyjecha­
li: Wielki Koniuszy DworuJ. C. M. Hr: Je-
nerał-Lejtnant Geoewicz, Prezes Dyrekcji Głównej 
Tow: Kred: Ziems:, Jenerał majorowie: Lebtedtew  i  
Fejchtner, do Petersburga.

_  *  _  w  tych dniach wynzla na widok publi­
czny, najskromniejszej o ile można powierzchowności, 
co sie jednak nigdy nakładcom za zasługę m e lczy, 
£ i S ? e « t o  “  ty tu to .a .a  „Z W iosn,,"  z p od p .»B »  
przez P. W ładysława Bełzę.

Książeczka ta złożona z 37 stronnic bitego druku, 
obejmuje 22 wierszowane prace, oryginalne i tłom a- 
czone i nosi na drugiej tytułowej karcie cztero-w ieisz  
najniestosowniej wyjęty ze zgonu nieszczęśliwego

^ P rzeczytaw szy  więc owe wiersze i odłożywszy na 
bok książeczkę, oraz wszelkiego rodzaju wygó 
wymagania, jakich żądać mamy prawo od wszysta ca 
którzy biorą pióro do ręki, zastanowiliśmy  ̂ y ó 
nadtem jaki cel m iał autor w wydaniu tych ut
i jaki pożytek odniesie  ̂e^° t e a o  wy padł rezultat 

Z zastanowienia siq wszakże te0o yv
nader niepocieszaj^cy. ;p*ro nainierw nip-Te bowiem wierszowane prace ego nBjpwrw me
7»ad 7 'na sie z tytułem  „Z wiosny, g a \z  zam iast wio

fe&Sfi KpŁ' s*.S  JS S l
nrawde zbankrutować duchowo, ale zarodek owej f a ­
talnej manji naśladownictwa tych poetów,których na-



śladować nie wolno pod karą zatracenia własnej indy­
widualności.

Następnie forma którą autor ozdobił swoje młode 
myśli, nie nosi na sobie wcale śladów badań nad cel- 
nemi utworami literatury, ani też wrodzonych zdol­
ności do samodzielnego jej tworzenia.

Oprócz zaś tego w książeczce tej pomieszczone są 
przekłady jak  np. do niewidomego poety z V. Hugo, 
albo fragmentów z Petófiego, w których ci dwaj wiel­
cy poeci przedstawieni są najfałszywiej.

Najsmutniejszem jednak świadectwem lekceważe­
nia przez autora poetycznej formy, siebie i czytelni­
ków, jest następujący cztero-wiersz, zamieszczony, p. t. 
„Testament poety

„Kiedy ja  umrę, bracia najszczersi,
Zamiast zaszczepić wierzbę płaczącą,
Na moim grobie, na mojej piersi,
Stawcie kawiarnię zbytkiem kipiącą.11

Nierozbierając tego rymowania, zwracamy jedynie 
uwagę autora na to, że kto ośmiela się żądać publi­
cznie by mu na grobie i piersiach stawiano po śmier­
ci kawiarnię, ten nie może do swoich testamentów do­
dawać zbyt doniosłego miana poety.

— Dziś o godzinie 12ej w południe, miała miejsce 
eksportacja zwłok ś. p. JanaSmolikowskiego, b. Jenerał- 
Majora Korpusu Inżenjerów, b. Naczelnika Zarządu 
Komunikacji, Kawalera Orderów. S. p. Jenerał, uro­
dził się w Lublinie, z ojca Andrzeja, Rektora niegdy 
Szkół Lubelskich, herbu Prus, i Karoliny z Richterów. 
W r. 1815 ukończył w Lublinie Szkoły Departamen­
towe. Wszedł do służby inżenjernej, a potem jako 
elew wysłany został kosztem Rządu doInstytutuKom- 
munikacji w Petersburgu, w celu nabycia nauk inże- 
njerskich wr. 1817. Po chwalebnem ukończeniu nauk 
przepisanych do stopnia Porucznika, wysłany nastę­
pnie został kosztem Rządowym w r. 1821 do Paryża 
dla dalszego kształcenia się. W r. 1822 powrócił z za­
granicy i umieszczonym został w czynnościach inże- 
njerji. W r. 1824 przeznaczono ś. p. Jana Smolikow­
skiego na Profesora Szkoły Inżenjerji przy b. U ni­
wersytecie Warszawskim, obok czego pełnił służbę 
Inspektora jeneralnego spławów. W r. 1833 został Ma­
jorem, w r. 1838 Podpułkownikiem, będąc odkomen- 
dorowanym do Naczelnika Inżenjerji Armji Czynnej; 
w r. 1843 otrzymał stopień Pułkownika, a w r. 1856 
Jenerał-Majora. W roku tym powrócił do Zarządu 
Okręgowego Komunikacji, a w r. 1857 został Naczel­
nikiem Zarządu XUIgo Okręgu, później Vllgo. Obo­
wiązki te sprawował do r. 1861, w którym uwolniony 
został dla słabości zdrowia. W r, 1857 czasowo także 
sprawował obowiązki Dyrektora Drogi Żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej. S. p. Jenerał posiadał stopień 
Doktora filozofji, uzyskany w b. Uniwersytecie W ar­
szawskim; był Członkiem Warszawskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności od r. 1857, Członkiem Rzeczywi­
stym Towarzystwa Jedwabniczego przy Towarzystwie 
Gospodarstwa Wiejskiego w Moskwie istniejącego, od 
r. 1853; wreszcie Członkiem Korrespondentem Towa­
rzystw a Gospodarstwa Wiejskiego w Galicji od r. 1858. 
Poświęcał się on nadto w wolnych chwilach od zajęć, 
jedwabnictwu, którego był miłośnikiem. Był też Vice- 
Prezesem Towarzystwa Warszawskiego Jedwabnicze­

go, wktórem czynny brał udział, a nawet wydał dzieł­
ko w r. 1861, w Warszawie o Jedwabnictwie; w przed­
miocie tym nakreślił także artykuł w „Czytelni Nie­
dzielnej,“ piśmie ludowem, przed kilkoma laty w War­
szawie wydawanem; brał wreszcie pióro niekie­
dy dla nakreślenia krótszych lub dłuższych artyku­
łów w rzeczach ogół umysłowy obchodzić mogących- 
Żył lat 70.

— Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Walentego 
Śmigielskiego, odłożone zostało na dzień jutrzejszy 
(20 b. m. Czwartek), na godzinę 10 y2 rano).

— Wczoraj w kościele Narodzenia N. MARJ1 P- 
na Lesznie, odbyło się Nabożeństwo żałobne, za spo­
kój duszy ś. p. Kamilli zKłodnickich Celińskiej, żony 
obywatela ziemskiego, zmarłej w Meran, d. 11 z. m. 
Mszę wielką i kondukt na około katafalka, celebro­
wał JKs. Majewski, wikarjusz parafji, a wymowne 
usta JKs. Targońskiego, koiły smutek rodziny, lak  
wcześnie i niespodzianie zgasłej Kamilli. — W czasie 
nabożeństwa, Pan Władysław Zientarski organista 
miejscowy, odegrał na org-melodiconie „Requiem"' 
Stefaniego.

— Wczoraj liczny nader orszak Rodziny, Przyja­
ciół i dawnych Kolegów, przeprowadził na, cmen­
tarz Powązkowski, zwłoki ś. p. Walentego Śmigiel­
skiego, b. Podpułkownika Strzelców pieszych, b. Woj­
ska Polskiego, w 81 roku życia zmarłego. Eksporto­
wał JKs. Krajewski.

— Wczoraj z kaplicy przy Szpitalu DZIECIĄTKA 
JEZUS, przeprowadzonemi zostały na cmentarz Po­
wązkowski zwłoki ś. p. Walentego Skroczyńskiego, 
Studenta Szkoły Głównej z Wydziału Lekarskiego, 
w 22m roku życia zmarłego. Eksportował JKs. Cier- 
niewski, Kapelan Szpitala, a tłumnie zebrani Kole­
dzy, ponieśli zwłoki na ramionach aż do grobu.

— Wczoraj w Kościele parafjalnym N a r o d z e n ia  
N.MARJI PANNY na Lesznie, ogodz: 6ej wieczorem, 
po stosownem przemówieniu JKs. Piotra Majewskie­
go, JKs. Suchcicki pobłogosławił związek małżeński 
Pana Juljusza Wyrzykowskiego, Dra Medycyny, 
z Panną Walerją Bobakowską. córką b. Urzędnika b. 
Kom: R. P. i Skarbu, obecnie Emeryta.

— Styczeń b. r. był w pierwszej połowie mroźny 
zupełnie niepogodny, niezbyt wilgotny, śnieżny. Śre­
dnia jego temperatura jest: — 3, 8 St. R. (zimna) ta­
każ sama jak w stanie normalnym. W  ogóle tempe­
ratura w ciągu tego miesiąca osobliwie w drugiej po­
łowie bardzo była zmienna; niektóre dni były nie­
zwykle mroźne jak 1, 2 i 25, jakoteż znaczuie cie­
plejsze jak normalnie, mianowicie od 15 do 23. Naj­
większe ciepło było 6, 1 st. R. dnia 19 po południu, 
największe zimno — 17, 6 st. R. d. 1 wieczór. Stan 
barometru podobnie jak wiatru i temperatury był 
bardzo zmienny. Średnia wysokość jego wynosi 27 
cali 9, 44 lin. par. o O, 45 lin. par. wyższa jak w sta­
nie normalnym. Najwyżej dochodził barometr 28 cali 
O, 89 lin. par. d. 10 g. 10 r. najniżej 26 cali 10, 49 lin. 
par. d. 20 g. 4 w. Deszcze, śniegi padały często i 
obficie. W ciągu całego miesiąca nie było ani jedne­
go dnia pogodnego, dni napół pogodnych 1, pochmur­
nych 30, deszczu 7, śniegu 15, mgły 4. Wiatr panu­
jący był zmienny, najczęściej wiał zachodni.
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Z wielu miejsc Europy jak z Paryża Berlina ze 
Szlązka Austryackiego, z Włoch i zachodniej Kossji 
donoszą, że w ciągu tego miesiąca n i e z w y k ł e  panowa­
ły mrozy, a znaczne zaspy śniegowe tamowały ko
nikacie. ••

W d! 11 o godz.'9 '/2 rano z wyższej Austrji w wio­
skach Rohricht, Kirchschlag, Glasau i Oherkircbeii 
miało miejsce trzęsienie ziemi, przyczem rozległ się
huk podobny do grzmotu. . . .

W  d. 30  o godz. 7 min. 0  wieczorem, p rw  >jwlne 
zupełnie pogodnem po nad poziomem Warszawy; 
przebiegła kula ognista (aerolit) w k 'ęrunku od połu 
dnio-zachodu ku północo-wschodowi, która zniżywszy 
się na 10 stopni do poziomu pękła i rozprysła się na 
drobne części w kształcie iskier ku ziem i biegnących. 
Kula ta z początku podobna do gwiazdy lej w ielko­
ści, biegnąc zaczęła się powiększać i pozostawiać Jza 
sobą świetną sm ugę światła blado-mebieskawego k
loru; światło zaś samej kuli było czerwonawe Prze­
bieg trwał 4  sekundy. Po upływie 3 '/2 m inut dał się 
słyszeć trzykrotny huk podobny do odle^ f  W * ? !  
łów z działa. Pęknięcie nastąpiło po nad b rn ą ^ c zą  
cą wsi S ielc i Gostkow, nad Narwią w okolicy miasta 
Pułtuska położonych, a spadłe rozłamy aerolitu roz­
rzucone są na przestrzeni mającej do 6 wiorst długo
ści a 2 wiorsty szerokości.

Średnia w ysokość wody na W iśle pod Warszawą 
była 7 st. 10, 4 cali n. m. polsk., najwyżej d o c h o d z i ł a  

woda 10 st. 4  cali d. 27, najniżej b s t  4  cali dnia 11,

12 i 1 Dnia 23 b. m., przypada Nów księżyca i zaćm ie­
nie obrączkowe słońca , widzialne w większej połowie 
Europy (z wyjątkiem północno-zachodnich Niemiec, 
W ielkiej Brytanji, Skandynawji i Rossji), w Afryce 
(z wyjątkiem  południowych krąjów) w wązkim zacho- 
choduim pasie Azji, oraz w środkowej i południowej 
Ameryce. D la Warszawy zaćmienie to będzie czą- 
stkowem. Początek zaćm ienia nastąpi o godzinie 5tej 
m inut 0  sekund 15cie; koniec o godzinie 5tej m. 47 
sek. 47 po południu. W ielkość zaćmienia /1 0 cala. 
Jeżeli niebo w stronie zachodniej będzie pogodnem, 
początek tylko zaćm ienia może być w dzialnym , k o­
niec zaś, z przyczyny że słonce zajdzie pod poziom,
u  nas widzialnym nie będzie.

— (Art. nad.) W  powołaniu się do Nr 39 Kurje- 
ra W arszaw skiego, udzielamy dalszą wiadomość czy­
telnikom  o plantacji Niebodrzewia w ^  P^ysw oje- 
nia jedwabnika Bombyx Cynthia, którego op rzędyd a. 
ją  jedwab ludowy dwa razy do roku. 1) Klimat kra­
ju  tutejszego odpowiada upowszechnieniu Niebodrze­
wia (Ajlanthus glandulosa). Statystyczne wiadomo­
ści utwierdzają nas w tem  przekonaniu. 2) W kiaj 
znajdują się Ajlanty Niebodrzewy po ogrodach, po 
klombach i parkach, a nawet po gliniankach dziko 
wzrastają. 3) W  Sielcach pod W arszawą p. Hisnet, 
Dyrektor Jedwabnictwa, w r. z rozpoczął już wychów 
tego jedwabnika Bombyx Cynthia, i otrzymał własne 
oprzędy które rozdawał i pokazywał zwiedzającym  
ten zakład osobom. 4) W chęci aby zam iłowanie 
w rozpowszechnianiu ludowego jedwabiu, wpoić w m ło- 
dież krajową, przytaczamy parę uwag o nowym przem y­
śle rolniczo-jedwabniczym. Mieszkańcy Francji pojęli 
Przyszłość uprawy Niebodrzewia; kilkuset ziemskich o-

bywateli założyło wr. 1 8 5 8 m n i e j  w ęcej obszerne plan  
tacje tego drzewa. Markiz de Selve oddał w swoich 
posiadłościach 600 hektarów na utworzenie szkółek  
Niebodrzewia pp. Guerin Meueville i  Andre Marchand.
Sam Cesarz Napoleon dla zrównania zapałowi i  ran- 
cji, zażądał ażeby z 3 ,000,000 hektarów ziemi prze­
znaczonej na uprawy, Niebodrzew znakomite ząją 
miejsce. Jak dalece Niebodrzew łatwy jest do przyję­
cia i  rozmnożenia, przytoczyć możemy', że w r. lo b  
w m iesiącu Lutym i Marcu we Francji w plantacji z a ­
łożonej u p. de Lamote Baraci z 19,000 zasadzonyc 
drzewek „ani jedno niezginęło?“ W ażna rola jaką  
plantacje tej rośliny odgrywają w całej ucywilizowa­
nej Europie, powinna być dla nas pobudką do za ­
kładania z podwójną gorliwością szkółek i plantacji 
Niebodrzewia po rolniczych miasteczkach, osadach ko- 
loujalnych i folwarcznych posiadłościach. Możliwą 
bowiem jest rzeczą, że przy staranności z naszej stro ­
ny oprzędy jedwabnika Cynthia, jeżeli nie zastąpią  
kiedyś uprawy mozolnej lnu i konopi, to przynajmniej 
staną się ważnym przyczynkiem do pomnożenia za­
możności krajowej. — Aleksander Wołowski, U czest­
nik Spółki jedwabniczej.

— „Warsz: Dniew:“ pisze: „W  Warszawie coraz 
bardziej rozwijają się specjalne zakłady lekarskie—  
budowa gmachu głównego szpitala posuwa się, a szpi­
ta l Śgo Jana Bożego przeznaczony do leczenia o b łą ­
kanych, znacznie się  powiększył. Do 1864 roku, 
w szpitalu tym, jednym z dawniejszych zakładów  
tego rodzaju w W arszawie, — m ieściło się według  
etatu  134 chorych; w Kwietniu zeszłego roku etat 
jego powiększony został do 160 chorych. Oprócz 
tego, poczyniono różne ulepszenia tak w urządzeniu  
tego szpitala, jak i pod względem lekarskim, a l i ­
czba chorych, dochodząca obecnie do 184 osób, c ią ­
gle się powiększa. Powiększenie liczby chorych me 
wskazuje wszakże większego rozwoju chorób um y­
słowych, lecz raczej dowodzi powstającego zaufania  
do tego zakładu lekarskiego, ponieważ tu więcej niż  
gdziekolwiek istnieje uprzedzenie przeciw leczeniu  
w tutejszych domach obłąkanych. Uprzedzenie to  
i nieufność do tutejszego szpitala obłąkanych, wy­
wołały konieczność wywożenia cierpiących na cho­
roby um ysłu dla leczenia za granicą, a w ubogiej 
klasie ludności -  obłąkani z tego samego powodu 
trzymani byli w domu dotychczas, póki me stawali 
się  niebezpiecznymi dla otaczających. Z tego po­
wodu powstawała obustronna szkoda: szpital od ą- 
kanych nie m ógł się rozwijać, a społeczeństwo 
umieszczając w nim chorych z zastarzałemi choro­
bami, nie m ogło doczekać się ich wyzdrowienia. 
Teraz w szpitalu obłąkanych urządzony jest zakład  
gim nastyczny, a oddział przy szpitalu Dzieciątka  
Jezus dla obłąkanych kobiet, oddanL  4 }  P 
bezpośredni nadzór Doktora Rose . ( • d

-  Z  Nieszawy. W skutek zatoru lodów na W i­
śle, woda rozlała się po obu brzegach z n iesłycha­
ną gwałtownością. Nad ranem 14go Stycznia po­
wódź, uiewidziano tu przez najstarszych ludzi, gdyż 
woda wzrosła do 20tu stóp nad zero, zalała folwark 
Nowogrodek, wyrządziwszy straszne szkody w bu­
dowlach, zapasach i zasiewach. Kartofle, ten dziś 
chleb powszedni ubogich, pogniły lub pogniją ze



szczętem, i z sian.a też niepozostało ani garści dla 
ryczącego z głodi i inwentarze. W skutek tej klęski, 
przerw aną jest kom unikacja pomiędzy miastami: Li- 
pnem  i Bobrownnkami.— W dniu 4 tym b. m. nad 
wieczorem, ruszyłly lody środkiem rzeki, i woda n a ­
gle wzniosła się znów o stóp kilka. Po dziesięciu 
wszakże minutac’tt zatrzym ały się i fale z piorunu­
jącą  szybkością zalały znów dalsze nadbrzeżae b u ­
dynki, zm uszając nieszczęśliwych do ucieczki i p rze­
byw ania na wichrze bez dachu i pożywienia. Dnia 
1 3  i 14go b. m. woda wprawdzie opadła trochę, ale 
zrozpaczeni temi nieszczęściami, nie nabrali jeszcze 
otuchy i pewności, że to klęska w tym roku osta­
tn ia . Olbrzymie bowiem masy śniegu i lody w gó­
rze rzeki, gdy poczną topnieć wówczas, nie powódź, 
a le  potop zaleje oba brzegi, tej złośliwej jak  szatan 
W is ły .-M .

— Dochodzą nas znowu świeże wiadomości o po­
wodzi okolic Nadwiślańskich przy granicy Pruskiej, 
k tó re  jakkolwiek potwierdzają ogrom szkód tam z rzą ­
dzonych, (a o czem pisaliśmy), to jednak różnią się 
w szczegółach. Wczoraj Pan J. Ko. zaprzeczył, jakoby 
w Ciechocinku wysokość wody dochodziła do stóp 30, 
a  wczoraj także wieczorem otrzymaliśmy wiadomość, 
wprawdzie z przeciwnego brzegu, t. j. z Powiatu Li- 
pnoskiego.iź tam wysokość wód oznaczają na stóp 32! 
B ryły lodu zaniesione wodą na ląd, ugrupowały się 
w stosy, jakby pod biegunem, a massa wód, zatrzy­
mywana poniżej, tak zdaje się wolno przepływać, że 
patrząc na pojedynczy kawał płynącego lodu, prawie 
nie widać jego poruszenia. Po lewym brzegu Wisły i 
dalsze od tegoż okolice miały ucierpieć a okolica pod 
wzgórzem od strony Nieszawy ku Raciążkowi idącym, 
położona, jest w znacznej części zalaną. Wielu tam ­
tejszych mieszkańców obawia się, ażeby W isła nie 
zm ieniła tam  swego koryta.

— W m. Wolbromie (w Pow. Olkuskim), wznoszo­
nym jest z m uru i kam ienia nowy dom Bóżnicy.

— Z Powiatu Rypińskiego (Gubernja Płocka), do­
noszą nam , iż tamże bardzo padają owce. Niepa- 
nuje tam  zaraza na takowe, lecz choroba ta  powód 
swój zdaje się mieć z paszy, pochodzącej z la ta  tak  
dżdżystego jak  zeszłoroczne.

— Dowiadujemy się, iż jeden z uczonych chemi­
ków tutejszych, przy pomocy Studenta Szkoły Głó­
wnej Warszawskiej, tejże nauce szczególniej poświę­
cającego się, zajmuje się rozbiorem piwa tak zwane­
go bawarskiego, w browarach naszego miasta wyra­
bianego. Rezultat tej pracy mają zam iar ciż Pano­
wie ogłosić drukiem.

— Na Wystawę krajową Sztuk Pięknych w tych 
dniach przybyły następujące obrazy: Budkowski, 
Tatrzańscy pasterze; Gierymski, Węgierscy Cyganie; 
Lacbnicki Cyprjan, Poranek w Amalfi; Lier z Mona­
chium, Widok Tyrolu; Miller, Rzymianka wchodząca 
do kąpieli; Zaleski Antoni, Pancernik i Husarz (na 
drzewie); Zaleski Marcin, W nętrze Kościoła Ewan- 
gielickiego w Warszawie. Oprócz tego popiersie 
z m arm uru dłóta Hagen’a w Berlinie, przedstawiące 
pana  S. L.

— Zaonegdaj wieczorem, Hipolit Popielecki, ś lu ­
sarz, wieku la t 35, Fryderyk Szulsberg także ślusarz, 
lą t  62, oraz żona tego ostatniego M arjannalat22, pod

Nr 1549g, przy ulicy Chmielnej zamieszkali, będąc 
w stanie nietrzeźwym i napaliwszy w piecu kam ienne- 
mi węglami, położyli się spać; Popielecki poczuwszy 
silny zawrót głowy, zdołał dowlec się z ostatkiem p ra ­
wie sił do drzwi i otworzywszy takowe upadł bez czu­
cia, lecz udzielono mu natychm iast zaradcze środki 
lekarskie,które zdołały przywrócić go do życia i zaraz do 
Szpitala Sgo D u c h a  na kurację odesłany został; m ał- 
żonkowie’zaś Szulsberg, znalezieni zostali w łóżku bez 
życia; zwłoki ich zabezpieczono do zejścia Isądu i nie­
zależnie od tego prowadzi się dochodzenie na drodze 
p o licy jn e j.-  W iktorja Zygmuntowicz, la t 27, szwacz­
ka i Helena Arciszewska, żona kuczera, zamieszkałe 
razem pod Nr 2734, pokłóciwszy się zsobą i Zygmun­
towicz uniesiona złością, zadała sobie scyzorykiem 
dwie rany w piersi, lecz nieszkodliwie i po podaniu 
jej pomocy lekarskiej, pozostawioną została w domu 
na kuracji. (G. P.)

— Szanownym Amatorom i Artystom Kolegom, 
którzy tak  chętny i czynny udział przyjęli w wyko­
naniu mojej muzyki do „Sonetów11, składam  pełne 
uczucia podziękowanie. — Stanisław  Moniuszko.

— Rada Szszegółowa Opiekuńcza Głównego Domu 
Schronienia Ubogich i  Sierot Starozakonnych w War­
szaw ie.—Udziela podziękowanie 13to-letniem u Józe­
fowi S..., za ofiarę rs. 10, na rzecz powyższego Z a­
kładu, z okazji obchodzenia swej konfirmacji. Przy- 
tem wyraża życzenie, ażeby nowo-wstępujący w zbo­
ry Izraela, przez przyjęcie na siebie obowiązku wy­
pełnienia przykazów bożych, znalazł mnogich na­
śladowców, którzyby w tak  uroczystej chwili, p a ­
m iętali również o losie biednych s’ierot, troskliwości 
rodzicielskiej pozbawionych.—Prezydujący H. Nuss- 
baum.—Sekretarz Rady S. Wawelberg. (D. W.)

— Złożono w Redakcji K urjera Warszawskiego: 
kop. 12 jako resztę z zastępujących 3 pączki bułeczek, 
pięcioletni Alfonsek posyła na parę funtów chleba 
dla biednych dziatek Ochrony VI. — Również złożono 
w tejże Redakcji paczkę łebków od cygar od K. P.

— Rzeka W arta rozlała się po błoniach Srem- 
skich, w Wielkiem Księztwie Poznońskiem, łąkach 
i polach wsi sąsiedzkich. Od kilku dni woda coraz 
bardziej opada.

— Piszą z  Torunia. — Okropne wichry trwające 
w ostatnich dniach, znaczne poczyniły szkoły w oko­
licach Książa. Nadto, woda z stopniałych śniegów 
i lodu, zalała niemal wszystkie niziDy pól przyle­
głych, do czego nie mało przyczynił się wylew rze­
ki W arty. W Gogolewie, Swięcyniu i innych wsiach 
na lewym brzegu tejże rzeki położonych, bardzo 
ubolewają, gdyż już od "lat 12 tu  niepam iętają ta ­
kiego wylewu, a niemal wszystkie oziminy już dawno 
znajdują się pod wodą.

— W jednej z drukarń Lwowskich, dziewczyna 
pracująca tamże, nie mogąc ze szczupłego zarobku 
utrzym ać siebie i kalekę matkę, przywiedziona do 
rozpaczy, napiła się nieco kwasu saletrowego, chcąc 
się otruć. Jeszcze żywą odwieziono do szpitala, ale 
nazajutrz umarła._______________

— Na ostatnim balu danym w sali Ratuszowej 
(Hótel de ville w Paryżu), samych kamelji białych i 
różowych, użyto do przystrojenia sali sztuk 7,000.



— Wiadomo, że w Paryżu moda masek panuje o- 
becnie. Występowali już zamaskowani atlecl>z£“ ®s ^ ;
wane śp iew aczki ,naw etzam askow ane amazonki wcy
ku. Ale obecnie nowa zupełnie osobistość wystąpiw -y 
w masce w lasku Bulońskim, zaintrygowała tłumy u- 
żywające tam świeżego powietrza. Tąosobliwośoią by 
pies, pies mały, z gatuuku hawanskich, z długą białą, 
kręconą, jedwabistą sierścią, z czarną mordką, z suto 
zwiśniętemi uszami, starannie grzebieniem agjaazo 
nemi ispadającem i aż do ziemi. Piesek ow miał na 
mordce m ałą maseczkę z czarnego aksamitu, związa 
na z tvłu ełowy wstążeczkami błękitnemu i sieaziai 

dwiema damami w wytwornej roboty powo­
zie z okazałym zaprzęgiem. Szaleństwo mody me ma

chyba p rancuZ(jw kazał zakupić z własnych
funduszów, tysiąc funtów tabliczek nowo w-v^ ez'?„ 
nego buljonu, którego próba zeszłego la ta  odbywała 
się w obozie w Chalons. Zakup ten przeznaczony jes. 
dla rodzin ubogich m iasta Paryża.

_  W miesiącu Styczniu Teatr O p e ry  w Wiednm 
przyniósł 20,445 flor., czyli 12,267 rs., me g  
b o im e n tu ;  dochód ten, z powodu, że tea tr  był zam 
knięty przez dwa dni w czasie W ™ "****™  z* ło>  £

E S i e g o  p u b l i c ^  n ? bale, 
zabawy i t. P-, za znaczny uważają. Jakkolwiek bo 
w iem  Teatr Opery grywa codz.enme, przecież zale­
dwie 1,400 osób pomieścić może; w nowym gmachu 
mieścić się będzie 3,000 widzów; sam parter, czyli 
krzesła i parte r stojący, obliczono na 700 osób.

— W  pochlebnej wzmiance dla zakładu ekspedy­
cji anonsów gazeciarskicb, egzystującym w Berlinie, 
p. Rudolfa Mosse, czytamy, że z 2000 gatunków ga- 
& t  różnych krajów, potrzeba tylko raz_ pisany inse- 
r a t  oddać takowej ekspedycji anonsów, k tó ra  natych­
m iast koszta inseracji oblicza d k  wszystkich gazet 
i odbiera, a wkrótce widzi się inserat swój we wszyst­
kich g^etach .g  była poraz pierwszy

w Paryzkiej komicznej operze opera Kubera P ierw- 
^ze dni szczęścia, której libretto ułożyli d Enery i 
Cormon. Opera ta  według dzienników miejscowych 
ma być pełną melodji i odznacza się świeżością po­
mysłów w instrum entacji. __

— Kurjer Stanów Zjednoczonych powiada, ze 
z dnia na dzień, spodziewaną j e s t ^ t r o f a  na r Ze- 
ce Niagara. Wodospad zwany „Podkową kouską , 
g r o z i  zawaleniem. Infiltracje, podziemne, minują 
nieustannie grunt łożyska rzeki i prędzej czy później 
potiągną ogromną massę skał, podpierających brzeg 
wyższego łożyska Zapewne niezad ugo nadejdzie 
chwila, w której zamiast kolosalnych kataiakt,  będą­
cych dziś podziwem świata całego, ujrzymy tylko 
znaczną pochyłość, niby spadek
z dość wysokiego wzgórza, który mebędzie ju  pized 
stawiał zdumionym oczom wędrowca, majestatyczne­
go i malowniczego jak  dzisiaj obrazu.
°  _  \v Nowym ■ Yorku wychodzić zaczęła gazeta, 
trak tu jąca prawa kobiet. Pismo to me ma żadnej lite ­
rackie wartości, wydawane przez młodą kobietę Miss 
Susan Anthony, k tóra fantastycznemi swojemi ideami

stała  się głośną w Stanach Zjednoczonych. y 
skania abonentów udała się Redaktorka do N g 
Yorku; niektórzy z Senatorów przez grzeczność, zapi­
sali się na listę,większa jednak liczbaodmówiła. 'v* 
dzy ostatniem i P.MacCullocli, powiedziawszy krotko: 
„Nie; bo to byłoby najsm utniejszą rzeczą dla P oW y 
ki, gdyby kobiety mieszać się do niej zaczęły. P re­
zydent Johnson, także nie przyjął abonamentu, m ó­
wiąc, że ma więcej gazet niż przeczytać może. Nie 
chciał zapewne być podobnym do tych, którzy p renu ­
m erują pisma dla tego tylko, aby je wszyscy widzieli 
na biórku, nie rozcięte od la t kilku.

— W nocy z dnia 26go na 27my z. m., Królewski 
śpiewak Dworu, Niemann, znikł nagle z Drezna, nie 
zostawiwszy najmniejszego objaśnienia tego dziwnego 
postępku. Gdyby nie to, że posługujący teatralny, 
szukał go nadarem nie aby o coś zapytać, byłaby pu­
bliczność, śpiewacy i orkiestra, przyszli w wieczór na 
zapowiedziane przedstawienie „Hugonotów.“

_  *tsa — Z przyjemnością się dowiadujemy, iż s ła ­
wny gitarzysta Pan Marek Sokołowski, bawiący prze­
jazdem  w Warszawie, ma dać się słyszeć publicznie. 
Ciekawiśmy bardzo przekonać się o ile kilkuletni po­
byt zagranicą wpłynął na postęp gry jego, i przed­
tem już znakomitej. Przytoczone przez nas niedawno, 
(patrz K urjer W arsz. Nr34), zdanie o grze jego,przez 
znakomitego krytyka w Dreźnie wypowiedziane, po­
zwala nam przypuszczać, że Pan M. Sokołowski m ar­
nie tego czasu nie spędził. Zapewniają nas, że pu ­
bliczność będzie mogła to sprawdzić w pierwszych 
dniach następnego miesiąca.

 Nakładem księgarni Karola Arenszteina, przy
ulicy Krak:-Przedm:, wprost Kościoła Sgo K r z y ż a ,  
N r 400 wyszło znów w tych dniach Abecadło duże i 
małe, w formacie arkuszowym, na papierze koloro­
wym bardzo praktyczne dla dziatek rozpoczynają- 
cych naukę, ozdobione 27ma rycinkami, oraz wizerun­
kiem MATKI BOZKIEJ, cena kop: 5.

— Na dzisiejszej maskaradzie w Resursie Obywa­
telskiej, dać się mającej na dochód ubogich pod.opie­
ką  Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności zo­
stających, (na k tó rą  nawiasem mówiąc bardzo wiele 
wybiera się osób), -  restauracja miejscowa Pana 
Boczkowskiego, w zupełności przygotowaną jest tak 
w jedzenia, jak  w napoje na P r z y ję c ie g o ś c i^ ^ ^ ^ ^ _

Wiadomości Zagraniczne.
F R A N C J A .

Paryż, 14 Lutego. — Zapewniają, że Cesarz polecił 
sobie dostarczyć a°kta wszystkich 
wiska, okrzyki b u n to w n ic z e o p ó r a g 0™aSgacy;J  
blicznei i t. p., roztrząsanych w sądzie kassacyjnym, 
i że rozpatrzyosobiście, z największą skrupulatnością 
wszystkie te dokumenta. -  Niektóre dzienniki dono­
szą, iż Rząd Austrjacki przyjął pośrednictwo F ra n ­
cji pomiędzy Gabinetami Wiedeńskim i Rzymskim,
w tak  drażliwej kwestji k o n k o rd a tu .-  Słychać, tu  o 
nowei dodatkowej pożyczce Austrjackiej 50-miljo- 
nowej. — Doniesienia z Włoch wspominają o pogło­
skach wejścia Jenerała La M armora do M inisterstwa.



Oznaczałoby to powodzenie idei układów co do Rzy­
m u i ściślejsze przymierze z Francją. — W ykryto, iż 
wszystkie paDflety Burbońskie, rozrzucone po pro­
wincjach Neapolitańskicb, wychodzą z drukarni dzien­
n ika „1’Osserwatore rom ano“. —Długi, jakie departa­
mentu i m iasta we Francji pozaciągały od 1852 r. 
wynoszą m iljardy.—Rozkładają się one w sposób na­
stępny: departam enta 154,334,454 fr., m iasta m ają­
ce więcej ja k  100,000 mieszkańców 409,258,372 fr., 
(nie je s t tu  liczony Paryż i departam enta Sekwany); 
m iasta liczące mniej jak  100 tysięcy mieszkańców 
764,000,000; departam ent Sekwany 50,000,000 fr. 
m iasto Paryż 1,073,000,000 fr. Scbl. Ztg).

W Ł O C H Y .
Do dziennik* „Vero“ piszą z Palermo, iż trudno 

sobie wyobrazić jak  straszliwy głód tam  panuje. P rzy­
b ra ł on najzupełniej rozm iary plagi krajowej. Matki 
nie mające po dni kilka kęsa cbleba, oraz dzieci po­
zbawione sił na ręku matek, um ierają z braku poży­
wienia. Wielu ludzi dochodzi do tego, iż jak zwierzę­
ta  błądzą po polach i żywią się ziołami —W Rzymie 
panuje przekonanie, że stronnictwo ruchu gotuje się 
do nowej kam panji. (Ind. Bel.)

T U R C J A .
Konstantynopol, 3 0  Stycznia. — Od kilku dni k rą ­

żą tu  najdziwaczniejsze pogłoski o Bulgarji. W Sofia, 
w Philippopolu, a nawet w Adrianopolu, rozlepiono 
podobno po rogach ulic i rozrzucono massami ode­
zwy rewolucyjne, a Rząd otrzym ał podobno kopją 
formalnego wypowiedzenia wojny, przysłanego G u­
bernatorowi Ruszczuku, z niewiadomego źródła, w i- 
mieniu ludu Bułgarskiego. W  Bałkanach już także 
m iało zajść kilkokrotnie starcie, między ludnością 
górską a władzami Tureckiemi. Trudno dziś coś wy­
rzec o prawdziwości tych doniesień, zdają się one je ­
dnak być przesadzonemi. To tylko pewna, że nie ma 
już  mowy o przeniesieniu Mithat-Paszy z Bulgarji do 
Kandji, i że zatem ów energiczny dowódca poczyty­
wany jest za niezbędnego nad Dunajem. — W polity­
cznej administracji Konstantynopola ma zajść ważna 
zm iana. Stolica i jej okolice, wyłączone zostaną z pro­
wincji Rumunji i uorganizowane będą jako ejalet 
oddzielny, na Gubernwtora którego ma być wybrany 
Soubhi-Bej, teraźniejszy Minister oświecenia. Nowy 
ojalet może sobie powinszować takiego G ubernatora, 
gdyż Soubhi Bej należy do najuczeńszych i naj­
światlejszych ludzi w Państwie Tureckiem. — K on­
tra s t z Soubhi-Bejem, stanowił zmarły w tych dniach 
Dorbohor-Reszyd-Pasza, ostatni z mianowanych za 
rządów Malimuda. Pełnił on trzykrotnie obowiązki 
M inistra wojny, dwa razy był Serdor-Ekremem, t. j. 
Jeneralissimusem, ale nigdy nie mógł się nauczyć 
czytać. Stanowisko swe zawdzięczał jedynie osobistej 
waleczności, której dowody dał głównie przy wytę­
pianiu Janczarów. (Nordd. Allg. Ztg).

Ostatnie Wiadomości.
„Monitor wieczorny", z dnia 16go b. m. pisze co 

następuje: Podług telegram u z W iednia, tameczna 
prasa  jednozgodnie utrzym uje, że Hr: Platen nie bez 
wyraźnego upoważnienia, a nasvet w skutku zawez­
wania z Paryża, polecił legji Hannowerskiej przejść 
granicę Francuzko Szwajcarską. Twierdzenie to jest

mylne. Z Paryża nie wyszło ani upoważnienie ani 
zaproszenie do skierowania emigracji Hannowerskiej 
z Szwajcarji do Alzacji. Weszła ona na nasze teri- 
torjum  własnowolnie i bez poprzedniego zawiado­
mienia. Jak  tylko Rząd powziął o tern wiadomość 
przedsięwziął natychm iast środki, aby oficerów i żoł­
nierzy internować w jak  największej odległości od 
naszej granicy wschodniej.— „E tendard" zapewnia 
że Jenerał Ignatjew wraca do Konstantynopola, jak  
skoro wyzdrowieje jego małżonka, k tó ra  zachoro­
wała na ospę.

Cesarz Austrjacki, jak zapewnia „Osten,“ przyjmo­
wał 15go b. m. bawiącego w Wiedniu z szczególną
missją, Min s tra  Rumuńskiego Dymitra B ratiano._
Dziennik urzędowy Bukarestski przypisuje manewrom 
spekulantów pogłoski o formowaniu się band zbroj­
nych w Rumunji, a to celem zniżenia kursu  papierów 
Rumuńskich.

„Observer11 z 16go uważa za prawdopodobne u su ­
nięcie się Lorda Derby i objęcie godności pierwszego 
Ministra przez Stanley’s. Organa stronnictwa D er- 
bye’go zaprzeczają tej wieści, zapewniając, że Derby 
m a się lepiej. — „Times11 ogłasza depeszę z Senafe 
datowaną Igo b. m., a donoszącą, że Anglicy za­
ję li 31go Stycznia A ttecrat. Ludność wiejska z De- 
ra i i Tantala, poddała się Królowi Teodorowi.

(Ńordd. Allg. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Monachium, 18 Lutego. — Telegram z Nicei donosi, 

że stan  zdrowia podeszłego Króla Bawarskiego po­
gorszył się. r

Florencja, 18 Lutego.—Gazeta „Urzędowa" dono- 
si, że pod względem wieści krążących o stanie Sy- 
cylji, Rząd jest stanowczo poinformowany, i że o- 
procz wypadków miejscowych w Gnotti i V ittoria 
8pokojność zupełna panuje.

Wiedeń, 18 L u tego .-  Cesarz odwiedził Króla i Kró- 
lowę Hannowerskich, winszując im uroczystości sre ­
brnego wesela.

ROZMAITOŚCI.
z  m a t e r j a ł O w  DO  P R Z Y S Z Ł Y C H  

T A J E M N IC  P A R Y Ż A .
W zeszłym miesiącu udało się Paryzkiej policji 

schować do swego żywego archiwum, prawie całą 
bandę, nader śmiałych i zręcznych złoczyńców.

Oto są dwa ciekawe epizody wyjęte z ak t śledczych 
i dające jasne wyobrażenie o ich szkodliwej d z ia ła l­
ności.

Scena rozpoczyna się na balu opery. Pan y .  
kom isant handlowy spotkał w czarnem, bardzo gu- 
stownem dominie damę, która m iała wszelkie pozory 
należenia do wyższego towarzystwa. Jej kare ta  zaś 
powożona, przez zautanego stangreta, sta ła  na ulicy

Po wymianie kilku słów grzeczności, dama ta zgo­
dziła się na zaproponowane przez P. y .? odwiezienie 
jej do domu, ale pod warunkiem, że tenże pozwoli 
sobie zawiązać chustką oczy.

Lubiący niezwykłe przygody młodzieniec, zgodził 
się na to, i po chwili elegancka kareta  ciągniona



przez szybko kłusujące rumaki, dowiozła go do wska-

Z ,W ? a S S p t T r n . . 1̂ l « r , ,d ™ 5 a s ę h o : 
dów po których wszedł na piętro, ale gdy zdjął o 
3  P„p » .ię . czterech
lpfami którzy bez najmniejszego hałasu zrabowai g 
f S S h S w  W lei z im , karetę .y . i e f f i  z .  mraet. r

f “w ' j l“r‘ chSiś°y wiec tak na dndka, zaniW  wpra; 
wdzie skargę do policji, ale z powodu n ie m o żn o śc i  
wskazania dmnu, S e  odaifcl z tego żadnel torzf e  

Niedługo jednak jaskrawe te sceny złodziejskiej

“ " S a ^ w S S ,’ 1t i e ^ T ' S  Paweł B„ . aubjekt 
a handlu bławatnego, szedł sobie dla stracenia kdk 
zbytecznych godzin czasu, za spieszącą z koszyczkiem

^rjłagle^na skręcie ulicy Soufllot, ścigana P ik n ę ła
Się i o" mało nie padła. Usłużny
biegł, podał jej ramię i ofiarował się odprowadzić a

brOfiara°też została przyjętą, ale gdy jużstai 
para u wskazanego celu, gryzetka ze <jrhodv
^m łodzieńca, ażeby dopomógł jej wejść *  .etajdj. 
gdyż wskutek złego stąpnięcia, sama bez jego porno

™ ° d m M ł r 6 -

wnież i tej prośbie.

Doszedłszy *na piąte piętro, uczuł nagle trzy jary  
rąk, jedną na swym kołnierzu, drugą na ustach, a 
trzecią w kieszeniach, i usłyszał ostrzeżenie, te je­
żeli piśnie choć słówko, to towarzysze pomszczą to-

^ S T w s z y  się jednak z tej operacji, wbiegł na u- 
licę i pierwszego spotkanego strażnika policji, zawia-

d° ? i ł V m 1 e ż PŚ i e ,  ujęto już dwanaście osób 
z te g o  towarzystwa, tak szczerze zapraszające­
go w gościnę nieostrożnych i zbyt łatwowiernych
w Paryzką cnot ę . ________________

— Gdy w pewnora towarzystwie opowiadano, iż 
umarła Panna Y., znana powszechnie ze swej złośli­
wości Ktoś zapytał opowiadającego, czy się czasem 
ugryzłszy w język nie otruła?

S * A B A D A .
Drugie trzecie  u  ludzi, szóste t r z e c i e z woay,
Pierwsza, druga  i szósta  mila g y . . .  ptaki'
Szósta pierwsza  naczynie, " w« r '* / ',° t ' ednaki 
Drugie siódme miewają zawsze kształt jedna ,
Dobre w handlu bywają . f ^ ż  n i e c e
C zw arta  szósta  jes t znana bo ją w c ^  P Jec' ea*
Drugi  i  czw a r ty  P o e t *  ^ J d a  pierwsza ,
Piąta  pierwsza  je s t miara, ilość t r  £
Czwarte  pierwsze  i siódme dla ludz‘ ganka
Trzecia I n g a  się chowa ją  człowiek szuka 
I  na brzegach wspak puftej,  oraz nap 
J a k  i na piątym siódmym w rzuca a ’dł
Trzeciego z drugim  M «>ar^ł», bywa P  

Jeżeli kiedy na to siódma P \ ^ aJ ^ e W z n e ,
P ie r w s z e  tr z e c ie  i s z ó s te ,  ora tvsiaczne
W yradza w każdym handlu z a t a r g ,
I  z tego się najezęsciej_ “ P*. ,  ot w drodze zawadza.
A  w s z y s tk o ...» I z n a c z e n f e  M e w i e j  Szarady:  M etete.)

— Przybyły Lekarz Michał Jankowski, zamieszkał 
przy ulicy Śto Jańskiej, pod Nrem 25; PF*$tnu  ̂
chorych od godziny 8ej do H ej r a n o ^ t - ło j ^ ^ ^

d o n i e s i e n i a .
Łaskawą zawsze na mój Zakład Publiczność, mam za 

szczyt uwiadomić że od dn i kilku w Sklepie m P , 
Kościoła Ś-go Antoniego (ulica Senatorska.) obok wyr 
Piernikarskich, wypiekane są ciasta w wielkim doborze, d 
roboty których użyte bywa masło zupełnie swjeze^i w y 
kie potrzeby w najlepszym gatunku. H .  ”

(1—3) 870—1981)

>^ ^ e I ^ u ^ ! ^ i l ^ r ^ k u W ^ ^ a b w y c h ,  Magazyn pod #  
firmą: g

1 JÓZEFA KEŁTT, . %
\  wysortował Suknie tak  lekkie jako  i m aterjalne, me- 
■" mniej Kwiaty Paryzkie, k tó re  po cenach zniżonych od g  

dnia 19 b. m , wyprzedawanemi będą. \
Tenże Magazyn odebrał świeżo m aterje czarne, je-  ̂

dwabne, Kapelusze męzkie Laville i M aty Manilla na 
schody i do przedpokoi. (2—3) (805—1939) <

Przy ulicy Nowy-Swiat Nr 1294 je s t do najęcia:

K U Ź N I A
która dla swej obszerności zdatna na wszelki W arsz ta t lub 
Skład 6 Pokoji, Salon z balkonem; wrazie potrzeby mo- 
ea być Meble,- 3  lub 4 P o k o je -S ta jn ie  i Wozownie. Tamże 
są do sprzedania Meble z Salonu i 3ch P oko j^  ^

SZPARAGÓW św iętych,
fnranwanvch w norze sbeenej dostać można każdego czasu 

Wgo Koope. (!)  (879 1982J.

KURS eifiŁDW WABH»AWSKIe7
Dnia 19 Lutego 1868  r.__________

Żądano Płacono
Kuble i kop: sr:

Monety i Papiery.
Pół imperjały Rosyjskie rs. 5 k: 96.
Dukaty Holenderskie rs: 3 k: 42.
Obligi skarbowe 100 rs:, (oprócz kup:)
Listy Zast: 3 okresu, I  s. za rs: 100 .
Listy zast: 3 okresu, II s., zars: loo 
Listy likwidacyjne za rub: sr; loo 
NowaRos: pożyczka prem: z r:i865 ,119 

Z r: 1866 118
Bilety Banku Cesarstwa z r: i860 
Akcie Drogi żel: W ar: Wied: za sztukę 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej,
Akcje Głów: Tow. Ros: Dróg Żelazn:
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Tercs:
Akcje Fabryczno Łodzkie . . . ■___________

W artość kuponu bież: od L ist Zast: od rs: ioo rs. A
O d  Likwidacyjnych kop: 87% u  7 '/,% .

81
69
60

80

55

80

— — —
33 80 88
83 69 33
80 60 50
— — —
50 118 —
— — —

17 54 83

_ 80 25
— — —

C m  “o » Ł,USpłacono: Za k ° rz e c p s  y ko 0WBa od rB: 3 k .

m  s o  -  Z f T  *o io  ™ ‘ fckartofli od rs: 2 kop: 55 do rs: 2 kop. 70.__________________

nbnn lly płacono dnia 18 Lutego za wiadro od rs:
3 k. 96; do rs: 4 k: 2 ; za garniec od rs. 1 k. 29 do rs: i k: 31



W I ELKI T E A TR.
Abonament zawieszony

D ziś we Ś ro d ę  d: 7 (19) L u te g o  1868 r.
N A  D O C H O D

PAxIflfT ARTOT
p rz e z  A r ty stó w  W ło sk ich  

w 4-eb autach:

l i  V A V 0) B  1 1  A
(FAWORYTA)

Z m u zy k ą  D O N IZ E T T E G O

A lfo n s X I-ty  _  _  _  p an R o ta
L e o n o ra  —  —  —  —  P a n n a  A r to t
F e rn a n d o  —  —  —  P a n  C orsi
B a lta z a r  p rze ło żo n y  b ra c i p o k u tu ją c y c h  P a n  B ossi
In e z  p o w iern ica  L e o n o ry  —  — P -n a  H a se lm a n s
D o n  G asp aro  d w o rzan in  A lfo n sa  —  P a n  C ieś lew sk i
P an o w ie— D am y — B ra c ia  p o k u tu ją c y — P az io w ie— S tra ż .

Rzecz d z ie je  s ię  w K ró le s tw ie  K a s ty lji r .  1340
T A Ń C E
w l-y m  i 2 -im akcie :

P P . T u rczy n o w ic z , K lu g e r, R ycerk iew icz , T . O s tro w sk i.
P P . T urczynow icz , P rz e d p e łsk i.

Z a c z n i e  s i ę  o  g o d z i  n i e  w p ó ł  d o  s - m e j .

J u tro :  Małżeństwo przy latarniach.—Kra- 
hłna d’Egmont.

T E A T R  R O Z M A I TOŚCI.
D ziś w e Ś ro d ę  d n ia  7 (19) L u te g o  1868 r. 

K O M E D JA  w 2-ch  a k ta c h , P. D a y a r a z  F ra n c u z k ie g o  
t łó m aczo n a :

C Z Y L I

PUSTOTA MŁODZIKA.
K a p ita n  S ir  C obridge  s ta rz e c  n iew idom y P a n  R y c h te r
C lac tw on  jego  s io s trz en iec  
E m ilja  —  —  —
L a d y  G era ld  '— ______ __
A r tu r  je j  s io s trz e n ie c  —
E d g a r  je g o  p rz y ja c ie l —
T o m y  s łu ż ą c y  L a d y  G era ld

P a n  S aw ick i 
P a n i R a k ie w icz  
P a n i  B o raw sk a  
P a n  Św ieszew ski 
P a n  S zym anow ski 
P a n  A d le r

R z ecz  d z ie je  s ię  w  S zkocji— w 1 -ym  ak c ie  u  L a d y  G era ld , 
w 2-gim  u  K a p ita n a .

K O M E D JA  w l-y m  ak c ie  P . W ilh e lm i z  N iem ieck ieg o  
tłó m a c z o n a :

JEDEN OŻENIĆ SIĘ MUSI.
J a k ó b  —  —
W ilh e lm  jeg o  b r ą t  —
B ry g id a  ich  c io tk a  —
L u d w ik a  ich  s io s trz e n ic a

P a n  S aw ick i 
P a n  P ia se c k i 
P a n i M a zu ro w sk a  
P a n n a  G ilsk a

P O R Z Ą D E K  W ID O W IS K A : l .L e k t o r k a — 2. J e d e n  o żen ić  
się  m usi.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7 - m e j .

MUZEUM SZTUK P1ĘH N 1C H , w P a ła c u  K a- 
z im ie ro w sk im , w paw ilo n ie  n a  le w o , we C z w artk i i N ie ­
d z ie le  b e z p ła tn ie , od  godz: lo e j  ra n o  do 2 ej po  p o łu d n iu .

CKMTEŁWIA BE*I*ŁAYYA w B ib lio tece  G łó- 
w nej, o tw a r tą  je s t  z w y ją tk iem  C zw artków  codz ien n ie  od  
g odziny  9-ej ra n o  do 2-g iej po p o łudn iu .

Paryzka W y sta w a  Powszechna 1867.
p rz e d s ta w io n a  w 70 d o sk o n a ły ch  o b ra z a c h  n a  szk le . O b ra ­
z y  te  p o d łu g  z d a n ia  k ażd eg o  o d zn acz a ją  s ię  ta k  n a d zw y ­
c za jn ą  k la ro w n o śc ią  i o stro śc ią , że  tak o w e n igdy n ie  i s t ­
n ia ły . A p a ra ty  są  sp o rząd zo n e  p o d łu g  m oich  w łasn y ch  w s k a ­
zów ek  i nadzw yczaj d z ia ła ją , ta k , ż e  n a jm n ie jsz y  n aw e t 
p rz e d m io t u w y d a tn ia  się  n a jw y ra ź n ie j, d la  teg o  sądzę , że  
m ej W ystaw y  n ik t  m e  b ęd z ie  m ógł s ta w iać  n a  ró w n i z  in - 
nem i p o d obnem i. W y s ta w a  m ieśc i się  w H o te lu  K rak o w sk im , 
p rz y  u licy  B ie lań sk ie j, i j e s t  o tw a r tą  c o d z ien n ie  od godziny  
10 do 8 w ieczorem . W ejśc ie  od  osoby  kop: 20. S ześć  zaś 
o so b  m o że  w ejsc z a  ru b la .

(748 1569)  ̂ p. ę:. E cken rath , z B e rlin a .

^PIE W A R Ó H ’ n iem ieck ich  P a n a  
P la m b e c k  d a je  codzien n ie  P rzed sta w ien ie  w A l­
k a z a r z e .—  P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 -ej. («29 1367.)

W  T ivoli, p rzy  
u licy  K ró lew sk ie j, 
C odziennie o d
godziny  7 m ej w ie­
czorem , W IE L K IE  

P R Z E D S T A W IE -  
|N I E ,  w 3 c h o d d z ia -  
I ła c h , sz tu k  m agicz- 
In y ch  p. T h u re  i cz ło - 
I w ieka M uchy . C ena 
Im ie jsc : l s z e  m iejsce  
Jkgp : 3 0 . 2gie k p : 15.
J K ażdego  d n ia  now y 

,  , P ro g ram . —  Biletów
nab y w ać  m o żn a  n a  m iejscu  od  godziny  6ej w ieczorem . (8 4 9 j

D ziś i  co d z ien n ie  na Nalew­
kach, w ogrzan y m  b u d y n k u  od  go ­
dzin y  9 z ra n a  do god. 8 w ieczorem ; 
W IE L K I MES’AŻEKJA M.
H eid e n re ic h a . W łaśc ic ie l te jż e  M e-

,   ----------- —  a n a ż e r j i  p o w ięk szy ł j ą  w ty ch  d n ia c h
św ieżym  tra n s p o r te m  zw ierząt. P rz y b y ł tu  ta k ż e  i b r a t  j e ­
go, sław ny  p o g ro m ca  z w ie rz ą t, P a n  A d o lf  H e id e n re ic h , i b ę ­
d z ie  d aw a ł p rz e d s ta w ie n ia  p rz e d  k a rm ien iem  zw ie rz ą t, to  
j e s t  b ęd z ie  w chodził do w n ę trz a  je d n e j g łów nej k la tk i ,  gdz ie  
zg ro m ad zo n e  b ę d ą  ró żn e  d ra p ie ż n e  zw ie rzę ta , p rz e d s ta w ia ­
ją c  ich  t re s u rę . G łów ne k a rm ie n ie  o d b ęd z ie  s ię  c o d z ien n ie  
o godz: 4ej po p o łu d n iu  i  o godzin ie  7 w ieczorem .

Ju tr©  w C zw artek  d . 20 L u te g o  r . b ., w  R e s ta u ra c ji  C

> po n ieg d y ś L aszk iew iczo w ej Zaciszem zw ane j, p rz y  • 
u licy  D łu g ie j p o d  N r 590 w  do m u  W go B loch , w s a - 1 

\  łon ie  o b sz e rn y m  i  rz ę s is to  o św ie tlonym , d anym  b ę d z ie ,

>  B A L  P R Z Y J A C I E L S K I ,
\  n a  k tó ry m  O rk ie s tr a  w yborow a p o d  D y re k c ją  Ka- , 

rola P la ter g ra ć  b ęd z ie . W ła śc ic ie lk a  z a k ła d u  
f f i  z n a n a  S zanow nej P u b liczn o śc i z  d o b re j i  sm acznej 
\  k u ch n i, ja k o te ż  z d o sk o n a łeg o  i w ysta łeg o  P iw a , s ta -  
»  r a ła  s ię  n a  te n  B a l z a o p a trz y ć  swój B u fe t w g o r ą c e '
J  i sm aczn e  p o tra w y , p rz e k ą sk i, w ina , c ia s ta , n a p o je  < 

i t. p., t a k  a ż e b y  S zan o w n a  P u b lic z n o ść  zad o w o ln io - 
" n ą  z o s ta ła . C eny  u m ia rk o w a n e  i r y c h ła  p o s łu g a .— (
) W ejśc ie  kop. 50; k a ż d y  z m ężczy zn  m a p raw o  w pro- < 

w adzić  z  so b ą  je d n ą  d a m ę .— W ja z d  od  u licy  D łu g ie j.
> Aniela Brzezicka. ( 8 9 2 .- 8 4 1 ) .  <

W  D ru k a rn i  K u r je ra  W arsz aw sk ieg o .— Z a  pozw olen iem  C e n zu ry  R z ą d o w e j,— R e d a k to r , W acław  S z y m a n o w s k i .

d o d a t e k .


